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23.9.2008

Drodzy nauczyciele

23.9.2008    Dziennik Polski    str. 1   Małopolska

    (LIZ)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ponad półtora miliona złotych będą kosztować w tym roku chrzanowski samorząd urlopy dla poratowania zdrowia, które zdecydowało się wziąć aż 19 nauczycieli. Gmina będzie musiała pokryć nie tylko ich wynagrodzenie, ale zapłacić także tym nauczycielom, którzy ich zastąpią. To podwójny wydatek i duże obciążenie dla budżetu.


Tymczasem pojawiły się opinie, że niektórzy pedagodzy mogą brać urlopy nie dlatego, że ich stan zdrowia tego wymaga, ale dlatego, że robią to inni. Burmistrz nie twierdzi, że tak jest, ale ma obawy, że są osoby, traktujące urlopy dla poratowania zdrowia, jako dodatkowe uprawnienie, wynikające z Karty Nauczyciela. A tak być nie powinno.


- Ktoś może pomyśleć, że skoro kolega czy koleżanka korzysta z takiego urlopu, w trakcie którego pobiera wynagrodzenie, to czemu ja miałbym być stratny? Nie zdają sobie sprawy, jak duże jest to obciążenie dla gminnego budżetu - mówi Ryszard Kosowski.


Obecnie na urlopach zdrowotnych przebywa 19 nauczycieli z placówek oświatowych, podległych gminie Chrzanów. Sześciu to pracownicy przedszkoli, 11 - szkół podstawowych, a dwóch jest zatrudnionych w gimnazjach. Wszyscy mogą przebywać na urlopach dla poratowania zdrowia maksymalnie rok. Biorąc pod uwagę, że nauczyciel dyplomowany zarabia miesięcznie 3,5 tys. zł brutto, ta kwota w skali roku daje aż 42 tys. zł. Z kolei, gdyby pomnożyć to przez liczbę nauczycieli, którzy urlopy wzięli, wychodzi rocznie prawie 800 tys. zł. brutto. Te koszty, choć ogromne, nie uwzględniają jednak wszystkiego. Gmina musi wypłacić też wynagrodzenia pracownikom, zatrudnionym w zastępstwie. Gdyby to zsumować, obciążenie dla budżetu jest dwukrotnie większe. O tym, czy nauczycielowi potrzebny jest urlop dla poratowania zdrowia, decyduje lekarz (po przeprowadzeniu badania). Na tej podstawie nauczyciel występuje z kolei do dyrektora szkoły z wnioskiem o udzielenie urlopu. I jeżeli warunki ustawy są spełnione, szef danej placówki odmówić nie może. Zgodnie z Kartą Nauczyciela, urlop dla poratowania zdrowia przysługuje każdemu nauczycielowi, zatrudnionemu w pełnym wymiarze zajęć na czas nieokreślony, po przepracowaniu co najmniej 7 lat. Jednorazowo nie może on przekraczać roku.


- Kolejnego urlopu dla poratowania zdrowia można udzielić nauczycielowi nie wcześniej niż po upływie roku od dnia zakończenia poprzedniego urlopu. Łączny wymiar urlopu dla poratowania zdrowia nie może przekraczać 3 lat. Nawet, jeżeli nauczyciel będzie na takim urlopie krócej niż 12 miesięcy, na udzielenie następnego i tak musi czekać rok - wyjaśnia Tadeusz Kołacz, dyrektor Zarządu Szkół i Przedszkoli w Chrzanowie.


Zapewne dlatego, jeżeli nauczyciele decydują się już na taki krok, to urlop jest maksymalny. Niektórzy samorządowcy, a nawet sami pracownicy szkół twierdzą, że są nauczyciele, którzy biorą urlop dla poratowania zdrowia, nawet jeżeli nic im specjalnie nie dolega. To dotyczy zwłaszcza młodej kadry, która traktuje ten zapis ustawy jako dodatkowy przywilej. Z drugiej strony wciąż są jednak nauczyciele, którzy - mimo przepracowania ponad 20 lat pracy w szkole - ani razu nie skorzystali z takiej możliwości. Mimo, że właśnie im takie urlopy najbardziej by się należały. Otwarcie nikt nie twierdzi, że są pracownicy szkół, którzy mogą wykorzystywać przepisy. W kuluarach spekulacje na ten temat jednak trwają. Zdaniem Danuty Suwały z chrzanowskiego Oddziału ZNP, to nieporozumienie.


- Czy nauczycielowi, zatrudnionemu w klasach początkowych szkoły podstawowej, który codziennie po kilkadziesiąt razy schyla się nad uczniami, siedzącymi w niskich ławkach, po kilku latach naprawdę nic nie dolega? Czy urlop dla poratowania zdrowia nie przysługuje nauczycielce, która przepracowała 20 lat, ma zniszczone struny głosowe i chore gardło? A może nie należy go udzielić nauczycielowi wychowania fizycznego, który latami biega z gwizdkiem po boisku? - pyta retorycznie prezes Oddziału ZNP w Chrzanowie.


Zdaniem Danuty Suwały, która sama przepracowała wiele lat w szkole, wszystkie urlopy dla poratowania zdrowia, które biorą nauczyciele, są zasadne. W końcu potwierdzają to zaświadczenia lekarskie. - Ja mogę tylko współczuć samorządom, bo wiem, że to duże obciążenie dla budżetów gmin, ale skoro samorządowcy chcieli przejmować szkoły, to muszą się teraz zajmować także ich problemami. Rządzenie to nie tylko splendor i pojawianie się na ważnych uroczystościach. To także trudne sprawy - dodaje Danuta Suwała.


Jej zdaniem, nauczyciele, którzy skorzystają z urlopów dla poratowania zdrowia, mogą później lepiej wykonywać swoją pracę.

Foto podpis| Prawo do urlopu dla poratowania zdrowia mają także nauczyciele, zatrudnieni w przedszkolach.

Foto podpis| FOT. ARCHIWUM


Dyrektorka lubi rozwiązywać szarady

23.9.2008    Głos Wielkopolski    str. 4   Gazeta Pleszewska

    Jacek Tomczak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lilla Deleszkiewicz, nauczycielka z Białobłot była jedyną kandydatką na dyrektora I Liceum Ogólnokształcącego im. Stanisława Staszica w Pleszewie. Dwunastu członków komisji, którzy oceniali prezentację Deleszkiewicz podczas konkursu nie było jednomyślnych w ocenie. Pomimo tego Lilla Deleszkiewicz przeszła przez gęste sito komisji i zostanie zaproponowana kuratorowi na funkcję dyrektora LO. - Była fantastycznie przygotowana do konkursu i zrobiła na mnie duże wrażenie - nie ukrywa zachwytu członek komisji i prezes oddziału ZNP w Pleszewie, Piotr Kowalik. - Ma ogromne doświadczenie w kierowaniu szkołą. Przez osiemnaście lat była dyrektorem szkoły i choć nigdy nie kierowała placówką ponadgimnazjalną, to posiada ogromne doświadczenie. Jest spokojna, wyważona i ma wizję przyszłości liceum. Musimy jej zaufać - dodaje prezes.


Lilla Deleszkiewicz ma 41 lat. Z wykształcenia jest matematykiem i z tego przedmiotu będzie też miała zajęcia w liceum. Będzie trzecią kobietą (po Dorocie Czaplickiej i Izabeli Wawroskiej), która w ostatnim czasie zdecydowała się kierować pleszewskim ogólniakiem. W międzyczasie przez rok szkołą kierował Stanisław Janiak. Przedtem włodarzyli w liceum mężczyźni. Nowa dyrektor mówi, że kierowanie liceum będzie dla niej wyzwaniem. - Miałam obawy, kiedy decydowałam się przystąpić do konkursu - mówi Deleszkiewicz. - Teraz jednak sądzę, że dam radę. Patrząc na zespół ludzi, którzy są w liceum, na nauczycieli i na ogniwa, które współpracują ze szkołą, to powiem, że nie jest to wyzwanie ponad moje siły. Co do młodzieży, też się nie obawiam, bo sama wychowuję licealistów w domu - mówi. Pytana o hobby ujawniła nam, że „po pracy lubi rozwiązywać szarady i krzyżówki”.

Piotr Kowalik, szef ZNP Pleszew: Lillia Deleszkiewicz była fantastycznie przygotowana do konkursu i zrobiła na mnie duże wrażenie

Foto podpis| Lilia Deleszkiewicz lubi rozwiązywać szarady i krzyzówki

Foto autor| FOT. ARCHIWUM


22.9.2008

Poprawki po remoncie MDK

22.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Radom

    KATARZYNA LUDWIŃSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wszyscy cieszyli się z zakończenia remontu Młodzieżowego Domu Kultury przy ul. Słowackiego. Dzieci rozpoczynają zajęcia, a w budynku będą jeszcze spotykać budowlańców, którzy muszą poprawiać usterki

- Kilka dni temu na nowo była malowana sala kameralna. W czwartek malowano główny korytarz, więc w pomieszczeniach znów śmierdziało farbą - opowiada czytelniczka „Gazety”. Jej córka Agata od kilku lat chodzi na zajęcia do MDK. Cieszyła się, że budynek jest remontowany, ale zawiodła ją jakość prac. - Warunki pracy dzieci i instruktorów oczywiście zmieniły się na plus. Ale teraz okazuje się, że trzeba poprawiać coś, co już dawno powinno dobrze funkcjonować - mówi czytelniczka.


To, że w świeżo wyremontowanym budynku są usterki, potwierdza dyrektorka placówki Elżbieta Sobkowiak.


- Nie są to jednak bardzo poważne sprawy - mówi dyrektorka. - W jednej z sal wstał parkiet, prawdopodobnie będzie trzeba położyć od nowa. W innych salach pojawiły się zacieki na ścianach, ale są na bieżąco zamalowywane.


Część sekcji już wróciła do wyremontowanego budynku. - Zajęcia odbywają się normalnie, usuwanie usterek w nich nie przeszkadza - mówi dyrektorka. - Ja jeszcze nie przeprowadziłam się z budynku przy ul. Daszyńskiego - dodaje.


Po remoncie niektóre sekcje musiały przeprowadzić się do innych pomieszczeń. Stało się tak m.in. z orkiestrą Grandioso, która do tej pory zajmowała poddasze. Po ociepleniu dachu okazało się, że pomieszczenia są za niskie, co nie pozwala na prowadzenie ćwiczeń. Do kilku pomieszczeń wprowadzi się też nowy lokator -Radomski Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli.


Eugeniusz Kaczmarek, dyrektor wydziału inwestycji radomskiego magistratu, również nie widzi powodów do niepokoju.


- Takie usterki zdarzają się przecież przy każdym dużym remoncie - przekonuje Kaczmarek. - Dyrektorka placówki nie zgłaszała mi żadnych problemów. Widocznie wykonawca na bieżąco usuwa wszystkie wady.


Kaczmarek dodaje, że w umowie ze spółką RO.SA. BUD, która wykonywała remont, jest zapis o pięcioletniej gwarancji.


- Przez tan czas wszystkie usterki, niezawinione przez użytkownika, będą naprawiane w ramach gwarancji - mówi Kaczmarek.


Przyczynę powstania usterek chce poznać za to radny Bohdan Karaś. Obserwował je kilka dni temu podczas spotkania z nauczycielami ze Związku Nauczycielstwa Polskiego, jednego z lokatorów budynku. Pewnych ustaleń już udało mu się dokonać po rozmowach z mieszkańcami okolicznych domostw. Twierdzą oni, że po remoncie w budynku MDK w piwnicach ich domów zbiera się woda. Wcześniej to się nie zdarzało. I najprawdopodobniej błędy popełnione przy tym remoncie są przyczyną wilgoci atakującej podłogi i ściany kamienicy - pisze radny na swoim blogu.


Karaś zapowiada złożenie interpelacji, w której poprosi o ustalenie winnych tej sytuacji.

Foto podpis| Trwa przeprowadzka poszczególnych sekcji i kółek zainteresowań, ale w budynku konieczne są poprawki

Foto autor| ANNA JARECKA


17.9.2008

Minister nas zlekceważyła

17.9.2008    Słowo Podlasia    str. 21   Region

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PROTESTY Niezadowoleni z pomysłów MEN

Związek Nauczycielstwa Polskiego wszedł w spór zbiorowy z rządem. Jego przedstawiciele nie zgadzają się z pomysłem Ministerstwa Edukacji Narodowej o ograniczeniu roli kuratorium oświaty, a także z podwyżką wynagrodzenia, która nie uwzględnia kwalifikacji nauczycieli.

Czy pracownicy oświaty po raz kolejny będą protestować? Wszystko zależy od tego, czy przedstawiciele ZNP dojdą do porozumienia z ministerstwem. - Z rozpoczęciem roku związkowcy protestowali pod ministerstwem. W akcji uczestniczyło ponad 800 osób. Jednak minister Katarzyna Hall wszystkich zlekceważyła, nie podjęła rozmów z nauczycielami - mówi Teresa Łyczewska, członek zarządu bialskiego oddziału ZNP.

Czego żądają związkowcy? Przede wszystkim nie zgadzają się z propozycją ograniczenia roli kuratoriów oświaty i przekazania samorządom kompetencji decydowania o likwidacji placówek. Nie podoba się pomysł stawek wynagrodzenia nauczycieli, które ich zdaniem nie są adekwatne do kwalifikacji. Od przyszłego roku średnia płaca stażysty miałaby wzrosnąć o 586 zł, a dyplomowanego tylko o 381 zł. - Propozycja ministerstwa jest bardzo krzywdząca zwłaszcza dla nauczycieli z dużym stażem. Nie zgadzamy się na taką różnicę płac. Rząd proponując największe pieniądze stażystom, zrobił niezły wybieg, gdyż w szkołach wśród nauczycieli są najmniej liczną grupą - zauważa Teresa Sidoruk, prezes bialskiego oddziału ZNP.

Walka pomiędzy związkowcami a ministerstwem toczy się również o tzw. pomostówki. Rząd chce, aby prawa do nich mieli tylko nauczyciele pracujący w ośrodkach szkolno-wychowawczych, schroniskach dla nieletnich i młodzieżowych ośrodkach socjoterapii. Natomiast ZNP uważa, że należy uwzględnić też pedagogów zatrudnionych w innych placówkach. Związkowcy po fiasku manifestacji przed MEN weszli w spór zbiorowy z rządem. Inna forma protestu będzie zależeć od przebiegu dalszych negocjacji.


